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Wrdteata pilota Colinsa
R e k o r d o w y  lot na w y s o k o ś c i  6 ty ś .  m t r .

Z nany  lo tm k  am erykański, Jim - 
« y  C ollin s, op isa ł w  p iśm ie T est 
p ilo t"  w rażen ia  ze sw eg o  p»*i w- 
szego  w zio tu  na w y sok ość  D ru ­
g ie g o  lotu  Jinuny ju ż  nie dokonał, 
gd yż  sp adł w ra z  z sam olotem  z 
w ysokości 3.000 m . i c ia ło  je g o  
zn a lez ion o  roztrzask an e ua tere­
nie cm erta rza .

M iał zam iar sw emi braw u row e- 
mi lotam i za ro b ić  w ięk sza  kw otę 
p ien iędzy  dla zabezp ieczen ia  by ­
tu sw ej rod zin ie , a sam  zaś m a­
rzył o  tem , że bedzie  w ted y  m óg ł 
p o św ię c ić  s ię  jed yn em u  zaw odo­
wi, k tó ry  g o  p o c ią g a ł, a m ian ow i­
c ie  p o w ie śc io p : sarstw n . K ied y  mu 
narazie za p rop on ow an o  dokona­
n ie  rek ord ow ego  lotu , zaw ahał 
się , a le  w te jże  sam ej ch w ili u- 
przy fom n ił sob ie , że je g o  żon a  i 
dz ieci m ieszk a jące  na w si n ie 
m ają  co  je ś ć .  T o  b y ło  d ecy d u ją ce . 
P rop on ow an a  im preza m og ła  mu 
przy n ^ ś ć  w ca le  pokaźny  d och ód .

—  Ile o f :a ro w u je c ie  za to ?
—  1 560 d o la rów , a  o p r ó cz  tego 

ubezp ieczen ie  na życie  na 15.000 
d o 1;.rów  o ra z  d oży w otn ią  ren tę  w  
razie  n iezd o ln ośc i do  p racy .

Z god ziłem  s ię  na to  —  pisze  
O olhns —  ch o c ia ż  nie w iedzia łem  
dok ładn ie , na c o  się  w ła ściw ie  
zgadzam , W  dw a ty g o d n ie  p ó ź ­
n ie j tak lów ka za w ioz ła  m nie na 
lotn isko- Z ap row a d zon o  m nie do 
h angaru  i pokazan o m i w o je n n y  
sam olot. W y g lą d a ł on  ba rd zo  so­
lid n ie  i p od ob a ł mi się. Z a ją łem  
m ie js ce  p ilota  R ozp oczę łcm  nau­
kę. O dbyłem  szereg  p ró b n y ch  lo ­
tów , zapozna łem  się  z m aszyną i 
z  je j  w szystk iem i kaprysam i. K ie ­
d y  zorjentow *ałem  się. że op a n o­
w ałem  u m iejętn ość  p ilo tażu , o - 
świac^czyłem g o to w o ść  do dem on ­
stra cy jn e g o  lotu .

—  P rzy  starcie  a systow a ł ca ły  
szereg  o so b is to śc i ze św ia ta  w o jv  
ik ow ego. M iałem  się  w zn ieść  na 
w ysok ość 5.000 m etrów . S a m olot 
e c ia ł lekko i ła tw o O siągn ąłem  

n a jp ierw  szybkość 480 kim . na go 
dzinę i zaczą łem  w z n o s ić  się  co ­
raz szyb cie j. S topn iow o p rzesze ­
dłem  na 512 kim ., potem  na 515 
w reszcie  na 575. kim . W zbiłem  
się  w reszcie  na w y sok ość  2300 m
a potem  je s z cz e  w yże j O sią gn ą ­
łem  w reszcie  6000 m U czułem  sil­
ne zimno,, W  uszach  m iałem  szum  
czu łem  się  ź le  na tak d u że j w y so ­
kości. T eraz  o d b i ja ł e m  lo t po­
ziom o, o s ią g a ją c  p iek ie ln ą  szyb ­

k o ś ć  630 km . na godzin ę .
S tarałem  sie  o p a n ow a ć  m oje  

nerw y, k tó -e  od m a w ia ły  m i p os łu ­
szeństw a. Czułem  się  d z iw n ie  i w  
dedatku  m iałem  w rażen ie , że je ­
stem  n ie s ły ch a n ie  c iężk i, że w ażę  
c o n a jm n ie j 600 kg. F o  ch w ili zn i­
ży łem  się  na w y so k o ść  3.000 m..
g d y ż  n ie  m og łem  d łu że j zn ieść 
o k rop n eg o  u czu cia , k tóre  m nie c o ­
ra z  b a rd z ie j op a n ow yw a ło . P o 
eh w ilow em  od p oczyn k u  nerw o- 
wym  zn ow u  w zn iosłem  aię w  g ó ­

rę Czułem  się  źle, k rew  u d erza ­
ła m i do g łow y , chw ilam , m iałem  
w rażen ie , że ślepnę.

N a szyb k ościom ierz  pa trzy łem  
ja k  przez za s łon ę  g m b e j m gły. 
C zasam i n ie w id zia łem  n aw et 
skrzydeł sam olotu , a  p on iże j w o­
góle  n ie  w idzia łem  n ic  W re szc ie  
to  w szystk o  ja k o ś  szczęśliw ie  
n rzem in ęło , uspokoiłem  się  i od ­
zyskałem  ja k b y  w zrok . L eciałem  
d a le j poziom o a le  serce  b iło  mi 
s iln ie , a g ło w ę  m iałem  ja k  w 
ogniu .

W re szc ie  w ylądow ałem . Czułem  raz  p o le c ie ć .

m nie dotk liw ie  p le cy  i p ie rs i. Z 
tru dem  trzym ałem  s ię  na n oga ch .

Jak się  okaza ło , cu d em  w ysze ­
dłem  ca ło  z te j p rób y , g d y i m ó­
w ion o  m i, że pew ien  p ilo t  w ojsk o­
w y p o  te g o  rod za ju  w y czy n ie  do­
znał p ęk n ięcia  szeregu  n aczyń  
k rw ion ośn y ch  i zapadł na. ciężką 
ch orob ę , z k tó re j s ie  n ig d y  ju z  
nie w yleczyo. Ja jed n a k  w yszed ­
łem ca ło . ż y c ie  w yd a ło  m i się p ięk  
ne, k ied y  pom yśla łem  o m o je j żo ­
nie i d z iecia ch  . I  w ted y  o św ia d ­
czyłem , że g o tó w  jes tem  jeszcze

się  straszn ie . Ci, k tórzy  m n ie w i­
tał , m ów ili p '  o czy  po-
rro s tu  w yszły  m i z o rb it . B ola ły

N a stęp n y  lo t  J iu im y '°g o  skoń ­
czy ł s ię  je g o  śm iercią

W a l k a  z  p r z e d w c z e s n e m  s t a r z e n i e m  się
N ie je d n o k ro tn ie  p isa liśm y  o 

p rzyczy n a ch  p rzed w czesn eg o  sta 
rżen ia  się , w sk azu jąc , i i  b rak  hi- 
g je n y  pod w zględem  fizycznym , i 
brak  k o n tro li w ew n ętrzn e j nad u- 
czu ciam i d o p ro w a d za ją  do p rzed ­
w czesn eg o  zużycia o rga n izm u , do 
zn u żen ia  i zo b o ję tn ie n ia  m ora l­
n ego , b e d ą ce g o  ce ch ą  rzeczy w . 
ste j s ta rośc i.

C h cem y ob ecn ie  z w ró c ić  u w agę 
na jeszcze je d n ą  zn an ą  p o ­
w szech n ie  p rzy czy n ę  z łe j o rga n i­
za cji ży c ia  —  na n ie ła d , na n ie ­
porząd ek  w  o r g a n iz a c ji  dn ia, n ie  
d o s y ć  b ow iem  z w a e a m y  n a  to  
u w agi, lek cew a żą c  ten  ba rd zo  
w ażn y  czyn n ik  w  życiu .

A n e g d o t y
KOIEDZY

Tristan Bernard je  obiad w no­
wej i  bardzo drog*ej restauracji. 
Kiedy mu przedstawiono słony 
rachunek —  każe wezwać do sie 
bie szefa.

—  Czy to dla mnie ten rachu­
nek? —  pyta.

—  Tak jest, łaskawy panie.
—  To znaczy, że pan mnie nie 

poznaje?
—  Niestety, nie —  odpowiada 

szef zmieszany. — A z  kim mam 
przyjemność ?

— Ależ ze swoim kolegą po fa­
chu, mój drogi.

—  Ach, najmocniej przepra­
szam, m c nie n ledziałem. W tej 
chwili każę zbonifikować 50 pro­
cent.

Odprowadzając Tristana Ber­
narda do samych drzwi, szef pyta 
go nieśmiało;

—  Czy można wiedzieć, jaką 
pan prowadzi restaurację?

—  Ja? restaurację?... ależ nic 
podobneeoI

—  .Takto, powiedział pan prze­
cież

—  Nie zrozumiał mnie pan, dro 
gi nrzyjacielu. Miałem na myśli, 
że tak samo jak ! pan, jestem zło 
dziejem

DOWÓD
Pewie. krytyk zarzucał Dumas' 

ow ;. że w jednej ze swych nowie- 
ści mówi o „Dolesnej próżni" jaką 
powodują chwile słabości".

—  Jakim sposobem rzecz pu­
sta może być bolesna? —  śmiał 
się

Na to Dumas chłodno:
—  Czyż pana nitrdy nie bola­

ła głowa?
B O C IA N .

—  No, Kazieczku, ciesz się, bo­
cian przyniósł ci małego bracisz­
ka, chcesz go zobaczyć?

—  B raciszk a  nie, ale bociana 
tobym  ch c ia ł z o b a cz y ć !

ROBACZEK.
Matka: —  Słuchaj, Janku, te 

uto piękne jedwabne 3uknie, poń­
czochy, krawaty, zawdzięczamy 
małemu, słabemu robaczkowi!

Ja n ek - —  W iem . w iem . to  je s t  
nasz ta tu ś, p ra w d a ?

S K U T K I
R yszard  S tra u ss sk om pon ow ał 

w sw oim  cza s ie  o ry g in a ln y  żart 
m uzyczny, p o le g a ją c y  na tem , że 
p o szcze g ó ln i w yk on a w cy  s ch o ­
dzą k o le jn o  z estra dy , zos ta w ia ­
ją c  na n ie j w k oń cu  sam ego dy ­
rygenta  ,

P e w n e g o  razu , p o d cza s  p obytu  
S trausa  w  K arlsbadzie , m ie js co ­
wa ork iestra  w yk on a ła  na je g o  
cze ść  ten  u tw ór.

G dy m .uzykanci k o le jn o  opu sz­
cza li o rk iestrę , s ied zą cy  obok  
k om pozytora  je g o m o ść , szepnął 
mu do u ch a :

—  W id z i pan, o to  są  skutki 
soli K a rlsb a d zk ie j.

W S P  A N I 4Ł O M Y S L N O Ś Ć
—  W y b a czy  pan  d zied zic , ale ja  

ju ż  p ó ł roku  n ie d o s ta ję  a r  o rd y - 
n a r ji...

—  W ybaczam  w am ...

Ż Y D O W S K I S P R Y T .
—  Jak  w ie loryb  m óg ł po łk n ąć 

Jon asza , k iedy  m a tak w ąski prze 
ły k ?

—  N ie  w ie sz ?  Z yd  się  p o tra fi 
wszędzie prześlizgnąć.

W Ą T P L IW O Ś C I.
S p otyka  s ię  d w óch  kolegów  

szkoln ych  z k tórych  je d e n  p ro w a ­
dzi t r o je  d z ieci.

—  Co za p ięk n e d z ie c ia k i' Czy 
w szystk ie  tw o je ?

—  W iesz, że i ja  s ię  nad tem 
zastanaw iam ...

P O B Ł A Ż L IW Y  M Ą Ż .
Żona —  N ie  zapom in a j że ty l­

ko m n ie za w d z ięcza sz  to, czem  je  
steś !...

M ą ż : —  T ak, to  p raw da, a le ja  
ci z teg o  pow odu  n ie  rob ię  zarzu ­
tów .

P R Z Y T O M N Y  GOŚĆ.
* S łu żą cy : —  P an  ra d ca  m a pil 

ą robotę  i zakazał sob ie  p rze ry ­
w ać.

G c ś ć :  —  A  ja  m am  do n iego  j e ­
szcze p iln ie jszą  spraw ę, w ię c  idź 
g o  zaraz o b u d z ić !

P R Z Y K R O Ś C I Z A W O D U .
—  C zy w am  się  n ie  n udzi ca łe  

życie  tak  stać. i n ic  n ie  r o b ić 7
Ż e b ra k : —  H m , k ażd y  zaw ód 

m a sw o je  przyk re  stron y

P O D S T Ę P
•— Co pan  sob ie  w ła ś c iw ie  m y­

ś l i?  N a jp ie rw  pan m nie tu zw a ­
b ia  pod  pozorem , że  ch ce  pan  
m nie ry so w a ć, a  potem  p a r  n a­
praw d ę  m n ie r y s u je !

S Ł U S Z N A  G O R Y C Z
W  E d y n bu rg u  obn iżon e  ta ry fę  

tra m w a jow ą  z 10 p en n y  na 5. 
Z n iżka  ta n ie  zn a lazła  u znania  
w śród  lu d n ośc i.

—  D a w n ie j —  m ów ią  Szko­
ci —  ch o d zą c  na p iech otę , zao­
szczęd za liśm y  10 a tera z  ty lk o  5 
penny.

G A F F A
—  S potkałem  dziś  m ęża pani, 

ale n ie zau w aży ł m nie
—  Tak. M ów ił m i w łaśn ie  o 

tem,
D O Ś W IA D C Z O N Y

—  C zekaj na m n ie o  ósm ej na 
przystanku .

—  P iekn ie ..., a o  k tóre j p rzy j-  
dzieee7

A R G U M E N T
—  M iłosiern a  osoba , n ic  nie 

ja d łem  d z is ia j ! —  v ro ła  żebrak.
—  A  czem u n ie  p r a c u je sz ?
—  Jakbym  p ra cow a ł, to  by m i 

się  je s z cz e  b a rd z ie j je ś ć  ch c ia ło .

P R A K T Y C Z N Y  T O W A R
—  Z czego  pan  się  u trzym u je  

o s ta tn io ?
—  Z przyw ią za n ia  m o je g o  psa.
—  W  ja k i s p o s ó b ’
—  S p rzed a ję  go od  czasu  do 

czasu , a p ies  w ra ca  do m n ie spo- 
w rotem

W IZ Y T A  W  W IĘ Z IE N IU
D o z o rc a : —  P an ie , ch o d ź  pan 

do k a n ce la r ji. P ań ska  teśc iow a  
p rzyszła  na w id z e n ie !

W ię z ie ń : —  P an ie  d ozorco , 
uijdź pan taki uprzejm y i pow iedz 
że m n ie n ie m a !

O R G A N IZ A C JA  D N IA
Czy m ożem y p o w ie d z ie ć  o so ­

b ie , ze  o rg a n izu je m y  nasz c z a s ’  
W ie le ż  to  osób  n ie  w sta je  i nie 
k ładzie  s ie  o  o k re ś lo n e j godzin ie , 
p rzyn oszą c  szk od ę  system ow i 
n erw ow em u  p rzez  bra ł: o d p o ­
w ie d n ie g o  sp oczy n k u . W ie le  in­
n ych  n ie  m a w ła ś c iw e j pory* d la  
p o s iłk ó w  i sp óźn ia  się , od ży w ia  
s ię  p ośp ieszn ie , p o ły k a ją c  za ­
m iast p rzeżu w a ć i u tru d n ia ją c  
fu n k c ję  tra w ien i ow ą.

Ci co  n ;e sa  zd o ln i do ładu  w  
czasie , n ie m o g ą  ży ć  h ig ie n icz ­
n ie i w y d a jn ie  p ra co w a ć . W eźm y 
h ig je n ę  G im nastyka p oran n a  o d ­
k ładana z  dnia n a  az ień  je s t  z 
czasem  zu pełn ie  zapom in an a, z 
w ielką szkodą dla zd row ia  i m ło ­
d o ś c i ;  z a ję c ia  różn e , k oresp on ­
d e n cja , lek tu ry  n iew yk on an e  w  
sw oim  czas ie  g rom ad zą  się  i p e ­
w n e g o  dnia c h c ą c  w szy stk ie  p o ­
zos ta łośc i z lik w id ow a ć, w yk on u ­
je m y  je  p ośp ieszn ie  p ob ieżn ie  —  
p ra cu ją c  w  nerw ow em  p o d n ie ce ­
niu. P raca  naszą je s t  żle w yk o­
nana i n a d zw y cza jn ie  n u ża ca ; a 
w ię c  p o d  każdym  w zg lęd em  w a­
dliw a .

W ie le  czasu tra c im y  też szuka­
ją c  rzeczy , k tóre  p o w ;n ny  m ieć 

w o je  sta łe  m ie jsce , dzięk i czem u 
m am y je  p od  ręka  n a  k ażde za ­
w o ła n ie . Jak ąż p ra k ty czn ą  m ą­
d ro ść  za w iera  fra n cu sk ie  p rzy ­
s łow ie  „P o w in n o  b y ć  m ie jsce  
dla k a żd e j rze czy  i k ażoa  rzecz  
pow in n a  b y ć  na sw oiem  m ie j 
sc u " !

G dybyśm y  p odsu m ow ali c o ­
dzienn ie  s tra tę  czasu  na szukanie 
rozrzu con y ch  rzeczy, k tóry ch  od ­
n a leźć n ie m ożem y, gd yb yśm y  do­
dali do te g o  zd en erw ow an ie , o d ­
ru ch y  zn iec ie rp liw ien ia , a naw et 
gn iew u , sp ow od ow an e  tem  szu ­
kaniem , —  zob a czy lib y śm y  ja k  
wieliri i n iep otrzeb n y  w yda tek  n er 
w ow y  d o b ro w o ln ie  pon osim y.

C h cąc zd ać sob ie  sp ra w ę  ze 
znaczen ia  porządku  w  cza s ie  i 
p rzestrzen i sp ó jrzm y  na życie 
w ie lk ich  m ężów  stanu, w y k o n u ją ­
cy ch  syzyfo-w e p race , b u d zą ce  p o ­
d ziw  ogromem swoim i d on io ­
s ło śc ią . B y ły b y  one n iem ożliw e, 
gd yb y  n a jsu row sza  re g u la rn o ść  i 
n a jd ok ła d n ie jszy  porząd ek  nie 
p a n ow ał nad tem : rozliezn em i

za jęc iam i.
Z a  przyk ład  pow in ien  nam p o ­

s łu ży ć  M u ssolin i
P R Z Y K Ł A D  M U SS O L IN IE G O

P ew ien  d zien n ik arz  p o d a je  p ro  
gram  za ję ć  w ło sk ie g o  m ęża sta ­
n u : z te j o r g a n iz a c ji p ra cy  w i­
dzim y do ja k  w ie lk ie j w y d a jn o -

k ie ru je  pracam i siedm iu  M ‘ n.1- 
sterstw  i p a rt ją  fa s z y s tó w ! Jak  
m oże tem u p o d o ła ć ?  W  p a łacu  
C h ig i, na biurku  M u sso lin ieg o  w i 
dzi s ię  kałam arz, dw a p ióra , dw a 
o łów k i, i teczkę. T o  są je g o  przy- 
b ory  do p ra cy . P rzy ję ty  p rzez 
n iego  d zien n ik arz zap isan y  b y ł 
pod nr. 15-tym . P om ięd zy  czw ar­
ta  a siódm a, M u sso lin i rozm a w ia ł 
z 15 osob am , o  p iętnastu  różn y ch  
tem atach . Czy o  p ię tn a stu ?  M oże  
p ię ćd z ie s ią t różn y ch  sp ra w  b y ło  
p oru szon ych . A  w  tym  czasie  p ra  
ca  n orm aln a  n acze ln ik a  p a ń ­

stw a n ie zosta ła  z a r ie d b a r a : 
M u ssolin i m u sia ł p o d p isy w a ć  in­
ne akta. d a w a ć  rozp orząd zen ia , 
te le fo n o w a ć , p isa ć , p rzy jm o w a ć  
sw o ich  w sp ó łp ra co w n ik ó w  i se ­
kretarzy .

A  jed n a k  na je g o  s to le  n ie  leża ­
ły  p lik i dok u m en tów , fo l ja ły ,  k o­
re sp o n d e n c ja  i ra p o r ty . D la cze ­
g o ?  O to d la tego , że każda  rzecz  
w yk on an a  zosta ła  w  sw oim  cza ­
sie, za k oń czon a , dok u m en ty  od ­
n ies ion e  na m ie js ce . K ie d y  M u s- 
soh n i p ra cu je  pad  ja k ą ś  kwestją,, 
n ie odk łada  je j ,  i n ie  za ła tw ia  
p r o w iz o r y c z n e , d o p ie ro  p o  znale­
zien iu  rozw ią za n ia  sp ra w a scho­
dzi z porządku  d z ien n ego . I  n i­
g d y  n ie  p ra cu je  nad dw om a za­
gad n ien iam i naraz. J e s t  on  u spo­
sob ien iem  p o rzą d k u ! Is to to ip , 
ch cą c  iak ąś rzecz  d o b -ze  w yk o­
nać, trzeb a  j e j  w  a a n e j ch w ili p o ­
św ię c ić  ca łą  u w agę i ca łą  en er­
g io . i

W A R T O Ś Ć  C Z Y N U
U m ie ję tn ość  ży c ia  polega  na 

zorga n izow a n iu  p ra cy  w  czas ie  i 
p rzestrzen i n a  k on cen trow a n iu  
m yśli, e n e rg ji i w oli na w yk on y ­
w an ej czy n n o śc i. N ic  tak n ie  
szkodzi w y d a jn o śc i p ra cy  ja k  roa 
praszan ie  się  i pob ieżn e  je j  w yk o­
n yw an ie .

U m ie ję tn o śc ią  ży cia  je s t  też  
zn a lez ien ie  za in teresow a ń  —  ty l­
ko żyw e za in teresow a n ia  i n ieu ­
stanna d z ia ła ln ość  za ch o w u ją  m lo 
d ość  i p rzed łu ża ją  ż y c ie ;  bez­
czyn n ość  w ied z ie  n iech ybn ie  do 

T /rzedw czesn eJ  s ta ro śc i. Z yc ie
je s t  ruchem  —  zatrzym an ie  te­
g o  ruchu  zw iastu je  śm ierć. „

Jak  brak  fizy cz n e g o  ru ch u , g i­
m nastyki, sp ortu  sp row adza  o c ię ­
ża łość , osłab ien ie , za truw a o rg a ­
nizm  m ee lim in ow ap em i tok syn a­
m i, pod ob n ie  bezczyn n e  ży cie  czy ­
n i nas leniw em .', o b o ję fn ą m i na 
w szystk o , p rzed w cześn ie  stare- 
mi.

Jed n i nie m a ją c  w  życiu  zain ­
teresow ań  w e g e tu ją  i n udzą  się  
„ id ą  p rzez ży cie  z ie w a ją c " , in n iści d o jś ć  m ożna  Dez z m ę cz e n ia ,! 

je że li um ie się d z ia ła ln ość  sw o ją  zaś w  sz tu czn ych  p od n ieta ch  szu - 
u ją ć  w  k arby  porządk u  i ładu ' k a ja  ratunku  przed  m on oton n o- 
A rty k u ł ten  ukazał się  p rzed  w ol- śc ią  i nudą.
ną w łosk o  - ab isyń sk ą, należy 
p rzyp u szcza ć , te  w  o b e cn e j c h w i­
li za jęc ia  M u sso lin ieg o  zd w o iły  
się , a le  i te, o  k tórych  dzienn i- 
Karz w sp om ;na. im p on u ją  nam 
sw oim  gronem ,

A  w ie c :  M u sso lin i o so b iś c ie

C h cąc s ię  przed  tonu dw om a 
n iebezp ieczeń stw am i u ch ro n ić  o r  
p a n izu jm y  życie  p od  h asłem  za­
in teresow an ia  ży c io w e g o  i p ra cy , 
w yk on a n e j dok ładn ie  i p orzą d ­
nie.

( F . ) .
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F o  w i e ś ć
—  Ju ż ja  z c ie b ie  zrob ię  fu rk a !... P o cze k a j! —  syknął, za c i­

sk a jąc p ięści. I Za łk in  rze czy w iśc ie  czek a ł, ale nato. aż pan i U r­
sz u la  w ezw ie  g o  do s ieb ie . Z aw o ła ła  na n iego  w re szcie  i s łysząc , 
;e id z ie  p u śc iła  p a te fon  „N a  persk im  ry n k u " —  K ette lb ey ‘a. Gd;v 
szedł przez ja d a ln ię , krok iem  d osto jn y m  —  ja k  nasza, P aw eł u j ­
rzał pan ią  U rszu lę  zg in a ją cą  się w  tańcu, U s iłu ją c  n aśladow ać, 
tancerki w sch od u , k rę c iła  b iodram i i w ężow em i ru ch am , w zn osiła  
ręce  ku g órze . Po ch w ili w idząc, t e  stoi nad m ą p rzy leg ła  dc z ie ­
mi w  p ok łon ie  ’

F aw eł w ytęża ł w zrok  ażeby m e u ron ić  żadn ego  szczegó łu .
T ym czasem  na pierw  szem  p iętrze, ro z le g a ły  się  o  w ie le  d on o- 

śn ie jsze  dźw ięki k u jaw iak a . G oście , k tórzy  zdążyli się ju ż  n a jeść  
p rzech odzili do salonu na ta ń ce . D ziw n ie  w yg lą d a ł ten  dom  cze r ­
n ie ją cy  w  c iem n ościa ch  n iby  p u d ło  w którem  przez w yk ro jon e  o tw o ­
ry , w idać b y ło  p o ru sza ją ce  s ię  śm iesznie  kukiełki Istoty  na obu

p ię tra ch , n ie  w ie d zą cy  o  sob ie  w za jem n ie , p od ry g iw a ły  i w iły  się, 
ja k g d y b y  u w iąza n e  na n itk ach , za k tóre  p o c ią g a ł sam  d ja b e ł. Na 
dole  od b y w a ło  się  p r z y ję c ie  ta n eczn e  —  rzecz  zw yk ła  u ludzi W y ­
dek o ltow a n e  p a n ie  w  k o lo ro w y ch  su k n iach  i e legan ccy  p a n ow ie  w 
czern i zesz li s ię  poto , aby  s ię  p ozn a ć  w za jem n ie , p o flir to w a ć , 
u w zg lę d n ia ją c  tem  różn e  u p od oba n ia  p łc i i w y c ią g n ą ć  stąd  w n io ­
ski d la  m iłego  w sp ó łż y c ia  N a  g ó rze  zaś, r o zg ry w a ły  się  da lsze 
eta p y  p ozn an ia  i P aw eł za ch w ilę  m ia ł zos ta ć  ich  św iadk iem  Z a ł­
k in  w yk on ał pa rę  śm ieszn y ch  p oru szeń  które p rzyp om in a ły  p o d ­
ry g i w e so łe j św in i, poczem  u siad ł na fo te lu  i p od p a rł się  wr boki 
—  „ ja k  b a sza " . P an i U rszu la  zn ik n ęła  w  ok n ie  w ró c iw szy , i po 
ch w ili, w łoży ła  mu do ręki coś, cze g o  P a w eł n ie  m óg ł rozezn a ć z 
od d a li. O d stąp iv /szy  od Załk in a , u łoży ła  na dyw a n ie  sw ą  p o s ta ć  i 
w  le n iw y ch  p o c ią g n ię c ia ch  c ia ła , za czę ła  się  c z o łg a c  ku niem u. ■ I 
n ag le  Załk in  zam ach nął s ię  nad n ią  ręką  i w ted y  rozp ozn a ł p rzed ­
m iot. k tóry  mu w rę czy ła . B ył to  krótk i bat, śm ig a ją cy  p a n ią  U r­
szu lę  pc n a g ich  p le ca ch . U d erzen ia  b y ły  m ocn e, bezw zg lęd n e , że 
aż zw ija ła  się  z b ó lu  lecz  n ie z ra io n a  tem r czo łg a ła  się  d a le j.

D ow lek ła  s ię  w re sz c ie  dc n ieb iesk ich  p a n to fli i p rze c ią g a ją c  
s ię  w b o lesn e j rozk oszy , u łoży ła  naw znak i ro z rzu c iła  na dyw a n ie  
ręce  N a b ia łe  w zgórk i fa lu ją c y c h  p iers i, p o sy p a ły  się  n ow e  razy 
w ym ierzon e  z p re cy z ją . D la wuększej ce ln o ści Z a łk in  w ntał i w pa­
tr u ją c  s ię  w  h a rm o n ijn y  kszta łt, w ezb ra n y  żądzą. k tórą  je d y n ie  ko­
ił bo i, p oraża ł je g o  m ięk kość c ię c ia m i ba toga . C zy n n ość  ta p o ch ła ­
n ia ła  g o  ca łk ow ic ie , bow iem  c io sy  staw a ły  się  m o cn ie jsze  i czę ­
stsze W  p ew n e j ch w ili U rszu la  zerw a ła  się  na kolana i w y c ią g ­

n ęła  p rzed  sieb ie  d łon ie , ja k g a y b y , ch c ą c  s ię  za słon ić , ale Z ałk in , 
o g a rn ię ty  ju ż  fu r ją  p rze w ró c ił ją  p ch n ięc iem  n eg i.

Du uszu Paw-łu doszed ł krzyk. Z o b a czy ł je sz cze , że Zatkin  na­
ch y lił s ię  nad n ia  i zd z iera ł p a s w zo ry sty  z je j  b iod er, a le  ju ż  zb ie­
g a ł pęaem  po sch od a ch  w aół, z k rw ią  n ab ieg ła  do g łow y . Jak  osza ­
la ły  w yp a d ł na p od w órk o . W m roku  rozezn a ł Kontu1* śm ietn ika i 
p ch a n y  ja k im ś in styktem  p od b ie g ł do n iego . Is to tn ie  zn a lazł w nim  
to  cze g o  p o trzeb ow a ł w  te j ch w ili —  du ży  że lazn y  drąg , zakoń ­
czo n y  h aczyk ow ato , s łu żą cy  do g rzeb a n ia  w  śm ieciach , W y sza rp ­
n ął g o  i pędem  p o b ie g ł do n ich , na g orę . Z atrzym a ł sie  przed  
d rzw iam i, zeb ra ł w  sob ie  i za cisk a ją c  d rą g  w  g a rśc i, za d zw on ił. 
U rzez ch w ilę  trw a ł w  k am ien nej c .s z y  czu ją c , że- se r ce  rozsadza  
mu p iersi. G dy ju ż  w y c ią g a ł rękę, aby  za d zw on ić  poraź d ru g i, 
drzw i otw orzy ły  się  nagle, i ukazała sie  rozczoch ra n a  g łow a  M a­
ryn i.

—  K to ta m ? w ysap a ła  z p rzestrach em

Z am iast o d p ow ied z i P aw eł, p ch n ą ł ją  i vvdarł s ię  do środk a. 
O n ien n a ia  z p rzestra ch u  n ie p isn ę ła  naw et, ty lko op a rła  o śc ia ­
nę i sta ła  z rozd izaw ioriem i ustam i. D z ia ła ją c  w  zupelnem  o sz o ­
łom ien iu , P aw eł zam knął za soba  drzw i na k lu cz i s ły są c  kryki 
u< a tu ją ce  z p ok o ju  pani U rszu li, p op ęd z ił w  tam tym  kierunku . 
Z rozm ach em  o tw o rzy ł drzw i i stan ą ł w  p rogu , d y szą cy  w śc ie k ło ­
śc ią . Ja k  p rzez  m g łę  zob a czy ł Z a łk in a  d u szą ceg o  parną U rszu lę  za 
g a rd ło , a le ob ra z  ten zm ien ił s ię  w  je d n e j ch w ili. Za lk in  ob e jrza ł 
się , n atych m iast w y p u śc ił ją  z rąk, . p o rv 7ał się  w  je g o  kierunku.
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